


Nowe przyczynki do historyi stosunków
Polski z Węgrami*

„N iegdyś P olska  i Węgry, za  dn i Jagiel-
[lonów—

P obrały się wspólnością m yśli, serc i tronów;
D ziś, gdy s iła  te śluby na  rozwód przem ien ia
Tylko  w Nięgach sw ych M istrzów  ślą sobie 

[w estchn ien ia ...“ 
(D eotym a ).

R om ans to był: barwny, aw an turn iczy  romans, przez dw a na rody  
długie wieki snuty , pełen  rozhukanego  zgiełku w przyjaźni i zwadzie, ka­
p ryśny , uściskami, to rąbaniną  kipiący, a znów  czasem— często n a w e t— 
wspólnemi obu narodom  poryw am i —  zapraw dę podniosły: czy to gdy  
ongi zw artą  falangą bohaterów  ramię przy ramieniu tamowały szlaki 
hordom  półksiężyca, czy też później, gdy jeden  a nas tępn ie  i drugi 
z tych ludów, utraciwszy swe praw a narodow e, o odzyskanie ich roz­
począć miały szereg  walk, nieraz wyglądających na beznadziejne, pod 
sztandaram i o hasłach, k tó re  brzmiały jak  utopia. I tutaj nieraz węgrzy 
i polacy szli razem, wzajemnie pomoc sobie niosąc, wspólnie krew  prze­
lewając za jedną , równie im drogą ideę.

Do dzisiaj— przy spotkaniu— szumnie i górnie  brzmieć zwykły toa­
s ty  z aluzyami do „korda  i szklanki": bywa, że w czynieniu sobie  za­
rzutów także  nie jes teśm y  skąpi. Na jednym  tylko punkcie brak nam 
rozlewności: żałujemy czasu i trudu n a  gruntowniejsze poznanie się 
wzajemne, bo dzisiaj, —  wbrew temu, co bywało ongi— znam y się już 
tylko n a d e r  powierzchownie. Do niedaw na nie było u nas ani jednej, 
oryginalnie  napisanej książki, k tóraby  była poświęcona specyalnie dzie­
jom  W ęg ier ,  a o literaturze i s z t u c e — już niema co mówić. Czy 
nie  należałoby podjąć przerw anej nici s tosuków  z dawnymi p rzy ja­
ciółmi?

„ X i ę g i  m i s t r z ó w "  nie najsłabszemi są tej nici włóknami: oso­
bliwie te właśnie, k tóre  tych stosunków  dotyczą. U nas  p ierwszem 
dziełem, na  większą skalę o ryg inaln ie  skreślouem  w tym kierunku, są: 
„Dzieje W ęg ie r  w zarysie" ś. p. J. G. Geislera; ze s t ro n y  w ęgrów  zaś,
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prócz dr. Ludwika Szâdeczky’ego i dr. A dorjâna  D ivéky’e g o — najgor- 
liwiej opracow yw a to pole dr. Andrzej Veress, obecnie docen t  un iw er­
sy te tu  w Kolozsvârze, zarówno osobą jak  piórem nie obcy naszemu 
sp o łe c z e ń s tw u 1). O jego  to właśnie kilku b roszurach , dotyczących rz e ­
czy polskich, p ragnę  tu pomówić, jako  o now ych przyczynkach do dzie­
jów  stosunku Polsk i z W ęgram i.

Mam ich przed sobą trzy, odnoszące się do końca XVI i samych 
początków XVII w.: i )  „Biblioteka kardynała  A ndrzeja B a to reg o 11; 2) 
„Polskie przyczynk i do h istoryi W ęgier ,  a głównie Siedmiogrodu z XVI 
i XVII w .“— i wreszcie 3) „Stefan Kakas z Z a lânkem ény’u" 2). O naj- 
większem i najważniejszem z dzieł V e re ss ’a, z czasów, kiedy społeczeń­
stwo polskie i węgierskie przebiegały  prądy  bardziej jeszczo p o dn ieco ­
nego  niż zazwyczaj ożywienia stosunków , o monografii królowej Iza­
belli (Jagiellonki)— tylko mimochodem tutaj wspominam, ile że gdzie in­
dziej już pisałam o niem obszerniej, i powoli przygotowuję całkowity 
jego  przekład.

* *
*

Niesłusznie przepom inany dziś nieraz kandydat do tronu  polskiego, 
ambitny, umysłem i charak terem  niepospolity  synowiec wielkiego kró la  
naszego , Stefana, osadzony na biskupstwie warmijskiem kardyna ł  A n ­
drzej Batory, w umiłowanych księgach topiąc tęsknotę  i poryw y do 
szerszej działalności, do jakiej całym polotem gorącej duszy czuł się 
powołany —  nie przewidywał zapewne, iż nadejdzie czas, gdy postać 
jeg o  naw et we własnej ojczyźnie mało będzie znaną. T ak  się stało 
jednak: ród  jego  wygasał powoli, dając krajowi coraz niedołężniejszych 
władców, on zaś, z tem peram entu  polityk i działacz, marniał w zapad ­
łem ustroniu, n ieznany, —  i kto wie, czy nie był on właśnie wśród 
młodszej linii Bâthorych owym bajecznym dzwonem o złotem sercu, 
k tó ry  nigdy dźwięku nie wydał, gdyż mu się nigdy rozkołysać nie 
dano. Żył, systematycznie usuwany od wpływu n a  rządy, poległ śmier­
cią tragiczną w przededniu urzeczywistnienia swych marzeń, i dziś 
w galeryi mężów wybitnych swego narodu  należy do bohaterów  —  acz 
nie bezimiennych, ale k tórych badacze z pyłu zapomnienia dopiero od­
kopywać muszą.

S y n  Andrzeja, s ta rszego  brata  króla Stefana, wcześnie straciwszy 
ojca, początkowe wykształcenie pobierał na  Siedmiogrodzie, zamiłowa­
niem do nauki ogólną zwracając uwagę. W ieść o tem w ne t doszła do 
króla  Polski, k tóry  sam w ysoko wykształcony, cenił ludzi wiedzy: wielce 
się też ze zdolności synow ca ucieszył, i zawezwał go do siebie, na  dwór

') B liższą w zm iankę o nim dałam w  artykule: „Jagiellonka na tronie  
w ęg iersk im 1', drukowanym  w 5-ciu p ierw szych  num erach „W ędrow ca" 1905 r.

2) „B&thory A ndrâs b. p iisp o k  kd n yv td ra “ (Budapeszt 1905—w ydaw nictw o
„Athenaeum"). „Lengyel orszdgi adalékok hazânk, s fo le g  E id é ly  X V I — X V I I  szd- 
zad i tôrténetéheza — (B udapest 1896. w ydaw nictw o W ęg. Akademii U m iejętno­
ści). Z aldnkem ényi K akas Is tvd n “ — Budapest 1905, w ydaw nictw o W ęg ier sk ieg o  
T ow arzystw a H istorycznego.
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krakowski. Młody Andrzej przybył tu wiosną r. 1573 pod opieką j e ­
dnego  z owych oddziałów wojskowych, jakiemi Krzysztof Bâthory n ie ­
jednokro tn ie  króla  Stefana przeciwko Moskwie wspierał. Andrzej, oso­
biście przedstaw iony stryjowi, jeszcze bardziej go sobie zjednał: król 
znalazł, iż zasób wiadomości chłopca o wiele przewyższa jego oczeki­
wania. Żywo się p rze to  zajął losem synowca, umieścił go w Pułtusku 
u 00. Jezuitów , dbał o jego  ubiór, w ygodę i obsypywał darami, odpo­
wiednimi je g o  stanowisku, a k tó re  jednocześn ie  i najszczerszymi upo­
dobaniom młodzieńca schlebiały, mianowicie dziełami sztuki i księgami. 
Podstaw ę zatem jedne j  z najokazalszych na  owe czasy bibliotek p ry ­
watnych, jaką  n iedługo potem  się stał zbiór kar. Andrzeja , tworzyły 
książki, w ybrane  i g rom adzone  przez kró la  Stefana: i on to wytłoczyć 
kazał na  okładkach dokoła rodow ego  herbu  pełną głębokiej myśli d e ­
wizę:

F R U ST R A  +  4 -  V IVIT +  4 -  QUI 4 -  4 -
NEMINI +  - f  P R O D E ST  4 -  4 -  
l + b + 7 + 9 +

Słowa te  figurują jako  superexlibris n a  wszystkich, s taranniej 
opracowanych księgach A ndrzeja  Batorego. Biblioteka ta urosła po­
tem do rozmiarów, do jakich ani przedtem, ani współcześnie żaden  
z pryw atnych  kołekcyonis tów  zbioru swojego  nie doprowadził. J e ­
dnego  tylko Jan a  Z sâm boky’ego, znakomitego hum anisty  węgierskiego 
książnica przewyższała im ponującą n a  owe czasy ilość 2600 tomów: 
ale przedewszystkiem był to pisarz z powołania, zatem rzeczą fachu 
jeg o  było zajmować się księgami i zbierać je, a wreszcie jako n a d ­
w orny  h istoryk ces. M aksymiliana — rozporządzał też i środkami wy- 
jątkowemi. N aw et publiczna poniekąd  biblioteka gimnazyalna w Bra- 
szowie liczyła w r. 1575 nie więcej nad  600 tomów, z pryw atnych  zaś, 
np. należących do innych  ów czesnych biskupów węgierskich, jed n a  za­
ledwie, N aprâg i’ego, biskupa s iedmiogrodzkiego, dorastała do dwustu 
kilkudziesięciu tomów. K ardynała  B atorego  natom iast — według spisu, 
znalezionego przez dr. V eress ’a w Królewcu 1.902 r. (nb. spisu szacun­
kowego, jak i sporządzono dopiero w 10 lat po śmierci A ndrzeja  Bato­
rego, po rozproszeniu książek -  i przez niego samego, gdy jechał objąć 
rządy Siedmiogrodu, i przez Z ygm unta  B atorego, gdy  na wieść o jego  
zgonie, zabrawszy cenniejsze dzieła, także tam śpieszył, corychlej na- 
pow rót p raw  się swoich dobijać-—a wreszcie przez różne zmiany losu, 
jakim czas pew ien  ulegała  puścizna po kardynale),— liczyła nie tom ów, 
lecz dzieł całkowitych 208 *).

P o tragicznej śm ierci kard. Andrzeja B atorego, gdy przegraw szy bi­
tw ę pod Sellem berkiem , ku granicy W ołoskiej pom ykał, i w  Pâsztorbükk  
przez S zek lerów  zabity został, w W arm ii, dokąd w ieść  o tem doszła b łysk a­
w icą, kapituła—w ed le  praw. jej przynależnych—natychm iast w yznaczyła  komi- 
sy ę  do spisania i zajęcia pozostałego po sw oim  biskupie majątku. Z aprotesto­
w ał przeciw ko tem u jednak Jerzy Kostka, m argrabia m alborski. w  im ieniu  
Stefana B atorego, starszego brata A ndrzeja, jako jego  teść. W yn ik ły  ztąd 
p rzew lek łe  procesy , które bardziej jeszcze  w ikłać się zaczęły  po śm ierci te­
goż Stefana, i skutkiem  tego to — dopiero w  10 lat po zabiciu A ndrzeja—sp o ­
rządzony został u rzęd ow y spis jeg o  ruchom ości.
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Dr. Veress, za przedmiot wziąwszy sobie b i b l i o t e k ę  A ndrzeja  
B atorego, życiorys jego  w broszurze, k tórą  niniejszem przedstawiam, 
trak tu je  pobocznie i tylko szkicowo. W spomina, że po 6-letnim poby­
cie w Pułtusku król Stefan wysłał go do Rzymu w tow arzystw ie zn a ­
komitego humanisty polskiego, Stanisława Reszki. P lany  króla dla sy ­
now ca  sięgały wysoko: zapewnić mu p ragnął biskupstwo warmijskie, 
a zarazem wyjednać u G rzegorza XIII-go kapelusz kardynalski. Z a ­
biegi te  uwieńczył pomyślny rezu lta t— aczkolwiek już po śmierci króla  
Stefana.

Śmierć ta  jak  dla Polski tak i dla A ndrze ja  była n iepow etow aną 
klęską. Król Zygm unt III wprawdzie początkowo zaszczycał go łaskami, 
w prędce  jed n ak  cofnął je , czem urażony Andrzej usunął się do W armii, 
i to już miał być k res  jeg o  ka rye ry  w Polsce. Ciasne to było koło dla 
młodzieńca, rw ącego się do życia. Kapituła warmijska —  mimo indyge- 
na tu  po lskiego— uważała Andrzeja zawsze za cudzoziemca, i nie darzyła 
go zaufaniem, n a  jakie zasługiwał: zamieszkał p rze to  w Heilsbergu, 
średniow iecznem  zamczysku biskupów warmijskich, i ztamtąd rządząc 
dyecezyą, żył niepodzielnie dla trzech wielkich swoich namiętności: 
polityki, zarów no w sprawach Polski jak i W ęgier ,  łow ów  i książek, 
w zamiłowaniu do k tó rych—jak to trafnie dr. V eress  zaznacza—jeżeli 
go umiał utwierdzić król Stefan, to do zbierania ich bodźcem i przy­
kładem służyli mu dwaj jego  najznakomitsi poprzednicy w Warmii: K ro­
mer i Hozyuśz, a dopomagał mu w tem dzielnie opat Reszka.

Już wracając z Rzymu, przywiózł 23 skrzynie, każda z napisem: 
„Cista plena cum lib r is“. T e  to książki i m anusk ryp ty  wraz z tam- 
temi, które  już poprzednio posiadał z darów  króla Stefana, a także brata 
swego, Boldizsâra (treści węgierskiej), nauczycieli swoich, OO. Jezui­
tów, i autorów  polskich, a naw et nuncyusza papieskiego (kilka w yda­
wnictw rzymskich) i z wciąż dalej zbieranemi skrzętnie —  ale samerai 
tylko prawdziwie cennem i dziełami— złożyły się na  książnicę, k tórą  dr. 
Veress, opierając się na spisie, dokonanym  przez Urbana Hartwicha, 
no taryusza malborskiego, ze ścisłem wyszczególnieniem tytułów i au to ­
rów, grupuje  w następujący sposób:

Venditi lib ri—dzieł 32 (tu znajdują się: St. Batoremu ofiarowane 
kolońskie w ydanie  z r. 1589 „Polonii" Marcina K rom era ,— dzieła S ta ­
nisława Hozyusza— antw erpskie  wydanie z r. 1572,— i P aradoksy  K rzy ­
sztofa Warszewickiego).

In fo lio —dzieł 82.
In quarto — dzieł 18.
In octavo— dzieł 34.
In sedecimo— dzieło je d n o  („Possevini atheism i LutherP).
Libros sequentes emit Illustrissim us d. episcopus Simon R u­

dnicki—dzieł 40.
W  spisie tym stanowcza przew aga przypada na  dzieła teologiczne 

i klasyczne. Andrzej B atory  był snać pełnym w ykw intnego  smaku hu­
manistą, rozmiłowanym w greckich i rzymskich pisarzach, a zarazem 
nie skąpiącym uwagi dziełom historycznym, tudzież podróżniczym. Na­
tomiast zdaje się, iż całkiem mimo puszczał piśmiennictwo, dotyczące 
sporów  religijnych. W  spisie zresztą uderza kilka ważnych braków.
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Prócz dwuch dzieł mianowicie: historyi Bonifini’e g o  w dwu egzempla­
rzach z bezimienną kroniką węgierską, i trzech tomów Pelbârta  Teme- 
sv â ry ’ego x) —  innych ksiąg w ęgierskich wcale tu niema. To właśnie 
uważa dr. V eress  za najważniejszy wskaźnik, iż biblioteka musiała być 
w stanie  już m ocno zdewastowanym , gdy ją  wciągano do spisu in w e n ­
tarza. Brakuje rów nież ksiąg, sławiących czyny kr. Stefana, jakie  wdzię­
czny i dumny ze s try ja  sw ego synow iec  musiał przecież w zbiorze 
swoim posiadać, —  prócz tego  książek, dedykow anych  przez autorów  
samemu kardynałowi (których wykaz dr. V eress  obiecuje osobno op ra ­
cować), tudzież książek włoskich i niemieckich, jak ie  kardynał, znając 
te  języki, niewątpliwie także nabywał.

Opierając  się n a  objaśnieniach, dołączonych do rejestru , czynił 
dr. V eress mozolne poszukiwania w księgozbiorach gdańskich, braniew 
skich, krakowskich, lwowskich i innych  za rozpierzchnionemi szcząt­
kami biblioteki B atorego . Z  tak bogatej całości jednak  udało mu się 
odkryć  tylko pięć dzieł:

1) Toin P lutarcha: „ Opuscula moralia sive Ethica Graeca et 
de V iris I llu stribu s“ (wyd. bazylejskie z r. 1537), opatrzony dedyka- 
cyą  kr. S tefana  i m onogram em  S .  R . (Stephanus Rex), będący obe­
cnie w posiadaniu prof. Zygm unta  W olsk iego , tutaj, w W arszawie.

2) Arichomiusa D elphusa K eresz té ly ’ego „ Theatrum Terrae sa­
crae et biblicarum historiarum cum tabulis geo graphicis aere expres­
s is “ (wyd. ko lońskie  z r. 1590), k tóre  Andrzej Batory  otrzymał w da­
rze od przełożonego kollegium w Pułtusku, późniejszego biskupa płoc­
kiego i przyjaciela swego, P io tra  Dunina W olsk iego  (o czem świadczy 
napis dokoła super-exlibris’u). Księga ta  przeszła nas tępnie  do spolsz­
czonej linii rodu Berzeviczy’ch, obecnie zaś znajduje się w krajowem 
Muzeum Siedmiogrodzkiem.

3) Tam że przechow ują  tom rękop iśm ienny  z XVI w. licznych 
dokumentów, zaty tu łowany: „Cancellaria Polonica“ pełen ciekawych
przyczynków  do dziejów Polski, opatrzony listem Z ygm unta  B a to rego  
do synowca, io -Ie tn iego  naówczas Gabryela, późniejszego księcia Sied­
miogrodu. Część zawartych tam m ateryałów pierwszy zużył dr. V eress  
w swem dziele o królowej Izabelli, z całością zaś zapoznał ogół n a ­
s tępnie  prof. W szechnicy Jagiellońskiej, W in cen ty  Zakrzewski.

4) W  książnicy muzeum kolozsvârskiego również znajduje się 
antw erpskie  w ydanie  (z r. 1583) bo tanicznego dzieła K aro la  Clusiusa: 
„Rariorum  aliquot stirpium... h istoria“.

5) I wreczcie tom rękopiśmienny: „In universam A risto te lis  
Philosophiam questiones“ z exlibrisem A. Batorego, k tóry był p ierw ­
szym węgrem, używającym takiego znaku. Rękopis  ten  przechowuje 
obecnie bibl. W szech . Jag . w Krakowie.

Oto wszystko, co pozostało z całego bogactwa książkowego, z ta- 
kiem zamiłowaniem grom adzonego  przez mało znaną, a sympatyczną

‘) P e l b â r t  T e m a s v â r y  — franciszkanin, znakom ity kaznodzieja  
z czasów  kr. Macieja K orvina, przypuszczalny autor ze  szczątków  tylko zna­
nej epop ei chrześciańskiej o św . Katarzynie.



osobistość historyczną, do należytego oświetlenia której dr. Veress, nie 
szczędząc mozołu, wciąż promień po promieniu zbiera. W  W armii, do­
kąd umyślnie w tym celu podążył, pamięć kardynała  B atorego  żyje 
w śród  ludności, a podpiera  ją  piękne kanotafium renesansow e  w k o ­
ściele wartenburskim, k tóre  kardynał, sądząc, że tu spocznie, wznieść 
kazał dla siebie, i jednocześnie  ku czci brata swego, Boldizsâra. Obie 
postacie, kardynała  i jeg o  brata, subtelnem dłutem wykute w kararyj- 
skim marmurze, świadczą o włoskiem pochodzeniu  artysty, który je  
wykonał, natom iast ornam enty  architektonicznej części pomnika noszą  
ś lady  smaku niemieckiego. Je s t  to w każdym razie  jed n a  z na jp iękn ie j­
szych i najciekawszych pamiątek węgierskich na  polskiej ziemi, —  któ­
rym to pamiątkom poświęcona je s t  d ruga  z rzędu broszura dr. Ve- 
ressa.

Brak miejsca nie pozwala mi tu zapuszczać się zbyt obszernie  
w szczegóły tego  zajmującego przeglądu, poprzestać muszę tylko na 
pobieżnym szkicu. Na wstępie au tor czyni uwagę, że dla rozmotania 
w ątka stosunków  węgiersko-polskich— nie starczy życia jednego  uczo­
nego: to też, podjąwszy to zadanie po swoim profesorze, Ludwiku Szâ- 
deczky’m *), i innym historykom gorąco  je  poleca.

W  K rakow ie najważniejsze dokumenta węgierskie (w postaci li­
stów, aktów, począwszy od W ładysława W arneńczyka  —  niezliczonych 
przyczynków w tece Naruszewicza i listów z epoki Râkôczi'ch) —  po­
siada Muzeum xx. Czartoryskich. Poświęciwszy garść  uwag pałacowi 
„Pod  B aranam i"— który  jak  wiadomo był ongi własnością K acpra Bé- 
k é s a —-przechodzi au tor do zabytków węgierskich, jak ie  posiada W a r ­
szawa. T u —jak łatwo pojąć— imponująco przedstaw ia się w tym kie­
runku biblioteka O rdynacyi Zamoyskiej (głównie w zakresie XVI-go 
i XVII-go st.): o wiele już mniej bibl. g łówna i hr. Krasińskich. Zato 
prawdziwej a nad e r  cennej niespodzianki doznał dr. V eress ze s trony  
żyjącego jeszcze naówczas ś. p. K onstan tego  Górskiego, który, zbiera­
jąc  m ateryały  do 3-tomowego dzieła swojego o wojsku polskiem, n a ­
trafił w Warsz. Arch. A kt Dawnych na szczegółowy wykaz wojska w ę ­
gierskiego, pełniącego służbę w Polsce  za króla  Stefana. Je s t  to do ­
k ładny spis jazdy  i piechoty węgierskiej (na której — j ak wiadom o—  
dopiero  uwzorowaną być miała p iecho ta  polska), z wyszczególnieniem 
nazwisk, imion, naw et pensyi, jaką k tóry  z wojaków pobierał, począ­
wszy od godności najwyższych, piastowanych przez K acpra Békés’a 
i Michała V adâs’a, aż do prostych hajduków, doboszów i szyposzów 
(które to nazwy zapożyczone zostały z wojska węgierskiego, i odpo­
w iadają naszym dawniejszym drabom, bębniaczom i p iszczkom 2). Dr. 
V eress  nie ma słów dla bezin teresow nej uprzejmości K. Górskiego, 
k tóry  mu odnośne  no ta ty  do opracow ania  odstąpił, ile że, nie znając 
języka  węgiersk iego , sam bezpośrednio  zużytkować ich nie mógł. Ma­
m y tu więc detaliczne sprawozdanie, ilu węgrów  służyło przy  oblężeniu 
Gdańska, Połocka, i wreszcie konkluzyę, że w r. 1579 Stefan  B ato ry
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‘) Autorze: „Hist. elekcyi Stefana Batorego na króla polskiego", „Iza­
belli i Jana Zygmunta w  Polsce" tudzież życiorysu  Kacpra Békésa.

2) Dob po w ęgiersku—bęben, sip—piszczałka.
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liczył w szeregach conajmniej 1,200 huzarów (którym przy szturmie ka­
zał zsiadać z koni), i przeszło 2,000 piechoty.

Trzecia, największa z broszur dr. V e re s s ’a, przedstawia dla nas 
również niemało in teresu . S tefan  Kakas z Z a lân k em én y ’u znanym był 
wpierw u obcych, niż u swoich. P ierw szy  Schefer, o ryentalis ta  fran­
cuski, zwrócił n a  niego uw agę pisarzy węgierskich, a po niemiecku 
napisana książka T ec tand ra ,  sekre tarza  Kakas’a, pozyskała już w r. 1896 
i rosyjski przekład. R osyan ie  mają w niej istotnie ciekawe odbicie 
kultury swojej w początkach XVII stulecia. T ec tander,  towarzysząc 
w latach 1602 —  1603 p a tronow i swemu w podróży przez R osyę  do 
P e rsy i  dla w yjednania  cesarzowi niemieckiemu pomocy szacha p rze ­
ciwko Turcyi, opisuje Niższy-Nowogród, Moskwę, Kazań, Astrachań, 
posłuchanie u B orysa  G odunowa, w sposób niezmiernie ciekawy. P rzed ­
stawia pustkę olbrzymich obszarów, przez jak ie  przejeżdżali, i bezprzy­
kładną niemal, n aw e t  n a  one  czasy, pierwotność —  lub raczej dzikość 
obyczajów rzadkiego zaludnienia.

U nas z rodu K akas’ôw znany był Jan  Zalânkeményi, paulin z Czę­
stochowy, pisarz liturgiczny, k tórego  dzieła w ydano  w Krakowie 1536 
roku. Stefan Kakas, zamożny obywatel s iedmiogrodzki, do k tó rego  
dworu w K olozsvârze  książęta  na  czas pobytu  swego zajeżdżali, na j­
p ie rw  wiernie służył Zygm untow i i Andrzejowi Batorym, i kilkakrotnie 
w ypraw iany  bywał przez nich do Polski, dla pozyskania  ich sprawom 
przychylności Zygm unta  W azy  i J a n a  Zamoyskiego,— a także na dwór 
prazki do cesarza Rudolfa. Po  śmierci Andrzeja  B atorego , widząc s ta­
nowisko swoje zachwianein na  Siedmiogrodzie, przeszedł zupełnie do 
stronnic tw a cesarskiego, i w licznych poselstwach (z których najważ­
n ie js z e —  do Anglii, n a  dw ór królowej Elżbiety), oddawał mu nieosza- 
cow ane usługi, zwłaszcza, że był człowiekiem obytym w świecie, gładkiego 
obyczaju, wysokiego wykształcenia i wspaniałej wymowy, — kończył 
bowiem nauki w Kolozsvârze, W iedniu , Padwie i Bolonii. W  sile wieku 
jeszcze będąc, w ysłany  został przez Rudolfa w wiadomej nam już sp ra­
wie do Persyi. O bw arow aw szy  byt żony testam entem , udał się na j­
p ie rw  do C zęstochow y, aby pobożnie rozpocząć niebezpieczną podróż, 
z której już nie miał powrócić. Z wyznaczonym sobie dworem  jechał 
n a  W rocław, K raków , W arszaw ę, W ilno, Bajewo, Smoleńsk. P rzezw y­
ciężywszy wszystkie trudności p rzepraw y przez R osyę, potem przez 
morze Kaspijskie, z całym pocztem swoim, już u progów  Persyi, w Lan- 
hidża, rozchorow ał się śmiertelnie skutkiem n iezdrow ego klimatu i p rz e ­
ciwnego przyzwyczajeniom pożywienia. Z ośmiu towarzyszów, którzy 
go otaczali, dwuch ty lko pozostało  przy życiu; między innymi zmarł 
i ulubieniec Kakasa, polak, Krzysztof Pawłowski. Po tak dalekiej i dłu­
giej podróży, już tylko o dw a tygodnie  d rogi oddalony od lspahanu, 
nie zdoławszy spełnić poselstwa, i sam Kakas zamknął oczy, a spraw ę
0 jego  losach zdali tylko później, powróciwszy do kraju, T ectander,
1 drugi ocalony towarzysz, Je rzy  Agelaston.

Postać—jak widzimy— barw nością  życia sw ego nada jąca  się pod 
pióro monografisty; bez samodzielnego w praw dzie  wpływu na  rządy, 
jako rzecznik niemiecko-węgierskich in teresów  w Europie  i n a  W sch o ­
dzie je d n a k  mąż ten  odgryw ał nieraz bardzo ważną rolę: choć mało 
przez potomność znany, nas  zajmować powinien, ze względu na oso­
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biste i u rzędow e stosunki z Polską. O je g o  przywiązaniu do kraju 
rodzinnego, i pełnym erudycyi ta lencie  krasomówczym —  świadczy zo­
staw iona przez niego mowa łacińska, ze szkodą dla literatury  w ęg ier­
skiej n igdy nie  drukow ana, o po trzeb ie  w ypędzenia  turków z Europy. 
Rękopis tej m ow y napotkał dr. V eres  w jednym  z tomów książnicy 
W atykańskie j,  i rozwodząc się nad pięknościami jej formy i treści, p o ­
święca zabytkowi temu kilka ciekawych kartek w swojej pracy, nace­
c h o w a n e j—  jak  zresz tą  wszystkie u tw ory jeg o  pióra —  pełną subtel­
ności swadą literacką, perspektyw ą tła, i żyw ą plastyką w kreśleniu 
g łównych postaci.

B . J A R O S Z E W S K A .


